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POGLĄD WSTECZ I WPRZÓD
CZY LI

COŚMY Z R O B IL I, A CO NAM JE SZC ZE  ZROBIĆ PO ZO STA JE?
(C iąg da lszy .)

Objęliśmy przebieżnym poglądem  w ew nętrzną naturę 
i przeszłość dotychczasowych usiłowań demokratycznego 
w ychodźtw a; ale ja k  ocenić wpływ ich na obecne usposo
bienie k ra ju ?  Czy ten wpływ wzrasta albo upada.'’ Czy 
je s t zbyteczny, czy jeszcze potrzebny ?— Ja k ą  m iarę, ja k ą  
skazów kę wynaleść ku  roztrzygnieniu zagadnienia takiego?

Owoż, nie od dzisiaj je s t zdaniem naszem, iż dążność u ja
rzmionego narodu ( Obacz Dem . P o l. R ok  X I I ,  str. 93 
i dalsze), nie może objawiać się, ty lko wewnętrznie lub 
zewnętrznie, powstaniem lub wychodźtwem. W szelka od
mienna opozycya, bądź pod form ą parlam entarną, legalną, 
układow ą, bądź jakąkolw iek inną, spadać musi zawsze do 
bezowocnego, tymczasowego oburzenia. K to  karkiem  ru 
sza jedynie dla tego, ażeby go jarzm o mniej gniotło, ten 
uje myśli o pokruszeniu jarzma. Pow staniem  ty lko albo 
em igracyą zapreczamy przemocy w rogów ; wszędzie gdzie
indziej, możemy być niezadowolonymi, niechętnymi podda- 
nym i lecz niczem więcej. Zamiłowanie języka, piśmienni
ctwa śpiewów i zwyczajów narodowych,— odgrzebywania 
ojczystych pam iątek  i ich przechowywanie, świadczą
0 życiu cierpiącego narodu, lecz nie są jeszcze objawem 
siły rzeczywistej jego . Siła rzeczywista form ułuje się dopiero 
samowiedzą, w ytkniętym  celem i rozm yślnym  czynem. 
Bez samowiedzy, bez oznaczonego i uznanego celu, bez 
rozm yślnego i postanowionego czynu, może być instynkt, 
skłonność, życzenie,— może być nawet chwilowe, przypa
dkowe wystąpienie zbrojne, ale nie będzie powszechnej 
narodowej dążności, a przeto i samoistnego i samodzielnego 
powstania, zdolnego zerwać kajdany, wyjarzmić Ojczyznę,
1 zapewnić byt niepodległy. W  powstaniach zatem 'i w emi- 
gracyach tylko, dopatrywać się należy dążności ujarzm io
nych narodów, jako w jedynych objawach możliwego 
czynu. Owóż, piętnem  wszystkich powstań i wszystkich 
emigracyi polskich przed 1831 rokiem, b y ło : wyzwolenie 
się z pod przemocy przemocą, czyli pozbycie się najazdu 
zewnętrznego siłą m ateryalną,— a zaś wszystkich później
szych : wyzwolenie się przez przemianę w ew nętrzną czyli 
siłę m oralną. To pojęcie nie przyszło od ra z u ; urabiało 
się owszem powoli i stopniowo.

E m igracya z 1831 roku  przedstawia zbiór rozmaitych 
żywiołów zam ąconych razem, k tóre dopiero za granicą 
rozdzielają się, ga tunku ją , wedle wewnętrznej ich wartości. 
B y ł to okres wyrobienia rodzimej, narodowej m yśli,— 
okres form ułujący pojęcie siły przez myśl, przez w ew nę
trzną narodową przemianę.

P o  w ypadkach 1846 roku, inne jnż piętno przybyw ają
cych wychodźców. Ogół prawie cały mniej więcej dem okra 
tyczny, lubo idący jeszcze raczej za poczuciem niż za pze- 
konaniem .

Ark. 12 Dem. Pol.

W  emigracyi z 1848 roku widać już stanowczy, nieza
przeczony postęp. Czucie i w iara spolone w przekonaniu ; 
— potęgo wane, już nie pojedynczem  ale zbiorowem pośw ię
ceniem, zbartowane w wytrw ałość uznaniem potrzeby p ra
ktycznego ładu,— słowem, postęp znamionujący samowie- 
dze celu i środków. “ Em igracya, k tó rą  naród wyprawił 
z rodzinnej ziemi (mówi E dm und  Chojecki w swem dziele: 
Rewolucyoniści i Stronnictwa Wsteczne ), aby m u pod wolnem 
niebem wypracowała ideę przyszłego odrodzenia i bytu , 
zanim zdołała odpowiedzieć swojemu posłannictwu, zasyłała 
m u tymczasem posilną i zapalną karm , w piśmienniczych 
swoich utworach. Każda książka em igracyjna była to  no
wa relikwia, k tó rą , prawi krajowcy egzorcyzmowali sza
tana ciemnoty i niewoli. Każdy emisaryusz wleczony do 
kopalń lub rozpinany na krzyżu, tego samego dnia zmar- 
wychwstawał ja k  groźny upiór, obiegał wioski i m iasta, 
spędzał sen z powiek rodaków , przerażał ranam i swych 
piersi, k rw ią m ęczeńską na sercach piętno zemsty wyciskał, 
sypał do koła nieugaszony żar żądzy do boju. Cień wie
cznego postrachu dla ciemiężców,— nadziei i siły dla uci
śnionych,— pierwszym wydzwaniał taiemniczj hym n za
traty , długich kołysał pieśnią wybawienia. P o lsk a  m a 
z czego założyć katakom by, k tó re  co do ilości i ofiar, 
w niczem nie ustąpią rzym sko-apostolskim  ; i kiedyś naród 
oczyściwszy swą ziemię z oprawców, wywoła po kołei 
długi szereg swoich m ęczenników ,— opowie, ja k  Lew itu, 
kiedy mu przy śledztwie, m oskal Galiczyn, rękojeścią od 
swojej szabli jeneralskiej, zęby powybijał, niemogąc znosić 
dłuższych katuszy i najgraw ań, podłożył świecę pod pościel 
i żywcem się spalił, jednego niewydawszy w estchnienia;— 
opowie, co wycierpiał Zawisza, K onarski, W iśniowski i ty lu  
innych chrystusów błyszczących w m artyrologu polskiej nie
woli. Dziś, nie godzi się nam  ich zaczepiać, nie uczciwszy 
ich wprzódy katakom bą i pogrzebem . Ofiary te dawały 
nieustanne świadectwo pastwienia się wrogów nad krajem , 
cierpieniami pragnęły  okupić swobodę narodu, w ostatnich 
chwilach m ęki przyzywały godzinę powstania, i zaklinały 
braci, aby plunąwszy w twarz jałowym  protestaeyom ga
binetów, i fałszywym dyplom atycznym  rachubom, przyszli 
raz do pojęcia, że naród sam tylko, przez siebie, może się 
wydźwignąć, że wprawdzie zewnętrzne okoliczności m ogą 
m u dopomódz lub kres trudom  jego przyspieszyć, że atoli 
g łupotą jest na nich wyłącznie opierać nadzieje wyjarzmie- 
nia, grzechem  zakładać ręce w oczekiwaniu na europejskie 
rozruchy, iż obowiązkiem je s t ja k  najspieszniejsze porusze
nie narodu i rozwinięcie na pełny w iatr proporca powstnia..” 

W  1861, czyli w roku bieżącym, wyraźniejszy jeszcze 
ten postęp: “ Dążym y do odzyskania bytu narodowego, 
mówi Strażnica wydawana potajem nie w W arszawie, 
w num erze V I I  z dnia 21 W rześn ia ,— do wyparcia z ziemi 
naszej najazdu. Przekonani jesteśm y aż nadto, że przy j
dzie chwila w której ostatecznie z bronią w ręku  docho
dzić będziemy praw  nam  należnych, bo o dobrowolnem 
ustępstwie wroga, ani m yśleć się godzi. Czujemy także 
dzisiejszą naszą niemoc; podobnie ja k  bezsilni znaleźliśmy
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się 27 Lutego, kiedy musieliśmy się zgodzić na k łam ane 
tobietnice M oskw y, gdyż bez przygotow ań, bez wewnę- 
rznej organizacyi, cóż można było począć? D la  tego S tra in ic a  
nie przestaje na gw ałt wołać o organizacyę, o korzystanie 
ze wszystkich środków, k tó re  nam  m ogą pomodz do sk u 
pienia się, do spotęgow ania i zlania w jednę całość wszy
stkich sit narodu. N ie wiemy kiedy wybije wielka godzina. 
N ie wiemy skąd  wyjdzie do niej h a s ło !. . Szykujm y się 
więc, i stójmy we wszelkiej gotowości na możliwe wypadki 
abyśmy, w danej chwili, zapewnili świętej sprawie naszej 
zwycięstwo.”

I  dalej znowu taż S tra in ic a  m ó w i: “P otrzeba, abyśmy 
się wzmocnili i uorganizowali. Uczucie nie jest polityką, 
a  nam iętność może nas zgubić. Nieprzyjacioły nasze m ają 
przebiegłość i chytrość ; miejmyż więc rozum . Uczucie 
zachowajmy na godzinę boju otw artego z w rogiem ; a od 
dzisiaj, nie m arnujm y sił wielkich na popieranie lada myśli, 
k tó ra  nas pozorem blasku ułudzi.”

Jakże to  odmienne, ja k  inne słowa, od tej równocze
śnie i z tegoż samego powodu rozrzucanej po kra ju  ode
zwy, o k tórej wzm iankuje ostatni zeszyt P rzeg lą d u  R z e c z y  
P o lsk ich , z dnia 10 Października t. r. wydawanego w P a 
ryżu przez Sew eryna Elźanowskiego, zaczynającej się od 
w yrazów : “N arodzie ! Baczność ! ” a kończącej się, jak o  
tenże P rze g lą d  się wyraża : pełnym  dobrego sm aku w y
krzyknikiem  ; — “ Idź, narodzie, gdzie cię gna wicher 
“ boży ! Idź, aż na zegarze wieczności wybije godzina, 
“ w której powstaniesz jakoby  mąż wielki, obejrzysz się do 
“ kola, porwiesz żelazo, kam ień, kół, i jednym  zamachem 
“ na wieki wieków pam iętnym , z szarańczy, c<> twoje zie- 
“ mie obżera, zrobisz powidła, k tó re  czarci na swoje 
“ piekielne biesiady zabiorą ! ” Zaistez, po tych słowach 
któżby nie poznał mistrza, o którym  powiedziano : Z e  słów  
jeg o , p o zn a ć  macie u c zy n k i j< go !

Taki jest oczywisty a postępowy rozwój krajowej d ą 
żności, skazów ka nieomylna, rękojm ia na przyszłość lepsza 
nad wszelkie inne. Z takich to znamion wnioskować n a 
leży o usposobieniu narodu, nie zaś z reakcyjnego gw aru, 
k tó ry  zawsze głośny, ilekroć sam ty lko  odzywać się 
może;— bo gdzie opinija publiczna nie m a swego swobo
dnego organu, tam  palne żywioły w ew nątrz tłum ić się 
m uszą ; tam  czyn ty lko jaw ny, przeniknąć może wszystkie 
serca i wyjawić zapas wprzód niewidzialnych poświęceń.

U znawszy między pracam i wycliodźtwa a rozwojem k ra 
jowej dążności niewątpliwy stosunek, objawiany co raz sil
niej co raz wyraźniej w em igracyjnych z kra ju  wyłonieniach, 
w ynika stąd  oczywiście, że najpierw izą dzisiaj i najważniejszą 
jest rzeczą, stosunek ten  um acniać i harmonizować. Jeżeli 
albowiem emigracya przy najlepszej naw et organizacyi, 
byłaby, co do praktycznego działania, zam kiem  na lodzie, 
złudzeniem lub marzeniem; tak  też znowu kraj poćwie- 
towany, bez spójni pom iędzy rozerwanem i częściami, bez 
łączności z europejskim  ruchem , bez środkowego przygo
towawczego ogniska, w którem by zestrzelały się cząstkowe 
dążności, usiłowania i prace, bez organu do oddychania, bez 
pulsu że takby  wyrazić się można, bijącego nieustannie 
a nam acalnie,— słowem, kraj sam, pod potrójnym  zaboro
wym naciskiem, ciągle przeszkadzany, ciągle tam owany 
w swoich czynnościach, nie przyszedłby nigdy do jedno
litej, powszechnej samowiedzy, a tern mniej do zharm oni
zowania tej samowiedzy i bezprzerw anych jej objawów 
z postronnem i objawy i z ogólną poniekąd samowiedzą.

‘Boży snać palec wypisuje em igracyjne posłannictwo, 
nam Polakom, w yrzucanym  tysiącam i od czasu do czasu

za granicę. M yśl narodowa posuwa się ciągle dalej a da
lej; lepiej dojrzewa w jednym  la t dziesiątku tajem nych 
krajow ych i em igracyjnych czynów, aniżeli przez cały wiek 
letargicznej niewoli, lub nawet biernych usiłowań k u  utrzy
m aniu ducha, k u  wyżebraniu lub wyzyskaniu jak ichko l
wiek dla k ra ju  złagodzeń, bądź przez samowolną uległość, 
bądź przez jakąko lw iek  tak  zw aną opozycyę legalną. 
Em igracya godzi, spaja, zlewa, jednoczy, co zabór ro 
zerwał, poróżnił, rozdzielił i rozbratał. W  em igracyi znaj
dziesz osobistości, koterye, stronnictwa, ale napróżno byś 
szukał paratiańszczyzny, powiatowszczyzny i prowincyo- 
nalizmów,— wszyscy są ty lko  Polacy. B rak  silnego a ciągłego 
kojarzenia krajow ych usiłowań i usposobień z em igracyjną 
dążnością i pracą, należy uważać za główny powód zawodu 
w 1848 roku ,—  a zawód ten , tern dzisiaj boleśniejszy, że 
można było prawie jaw nie przyrządzić wybuch i powstać,—  
jed n ak  Poznań , K raków , Lwów, poszły samopas, każdy 
własnym, osobnym torem , i m arnując najdroższą porę, 
zam knięte w prowincyonalnych kółkach, zamiast ciążenia 
ku  jednem u, spółnem u punktow i narodowem u, w braku  
takiego środkow ego, własnego punk tu , dozwoliły atra- 
kcyom W iednia i B erlina pochwycić się, przyciągnąć i zbez- 
władnić. Aby więc przyszłość niedaleka może, niezasko- 
czyła narodu now ą niespodzianką, aby nie pozostał ja k  
dawniej łodzią bez steru , powinniśmy wszyscy w k ra ju  
czy na wychodźtwie, co dzień, co godzina stężać w zaje
m ną spójnię, harmonizować obustronne prace, stosunek 
zrywany zewnętrznem i przeszkody odnawiać i uporczywie 
wiązać go bez przerwy. Dzis jest jeszcze S tra in ic a  w W a r 
szawie, są dzienniki m niśj więcej wolne w Poznanin, 
K rakow ie i Lwowie, ale je s t także stan oblężenia w K róle
stwie, na Litwie, W ołyniu  i P o d o lu ,  a ju tro  być może 
w Poznariskiem , w K rakow skiem  i Galicyi. Jakże się 
przeciw tym  zabezpieczyć przeszkodom ?— oto jest co 
rozpatrzyć mamy następnie.

K O R E S P O N D E N C Y E .

W arszaw a, 18 P aździern ika 1861 r.
. . . .  Szereg  wypadków, ja k ie  nastąp iły  w tych  dniach, zm usił 

m nie do p rzerw ania  korespondencyi, k tó rą  zaledwie dziś mogę 
skończyć, więc chcę wam w kró tkośc i wystawić stan  nasz dz is ie j
szy i ostatn ie w ypadki. U nas nie p rzyszło  jeszcze  do ustanow ie
nia C en tra liza c y i, co n ie je s t  bardzo dobre, koło czego jed n ak  
usiln ie  się p ra c u je ;  dotąd więc czynne są jeszcze  oddzielne koła, 
k tó re  jed n ak  całą sprawę pchają w jednym  k ie ru n k u . N atom iast 
agitacya innych prowincyi p o s tę p u je : Poznań  się rusza, Galicya 
także. L itw a zaś i R uś, ja k  ju ż  wiecie, w ystąpiła  otwarcie. Po 
obchodach 12 Sierpnia, w dniu 10 P aździern ika  zjechali się rep re 
zentanci w szys tk ich  ziem  dawnćj P o lsk i, obchodzili solennie p a 
m iątkę U nii i spisali A kt stw ierdzający i zapew niający połączenie 
n iero zd zie ln e , w H orodle, w assystencyi k ilk u n astu  tysięcy  ludu. 
M oskwa w osłup ien iu  p rzypatryw ała  się tem u świętu. Tegoż 10 
październ ika  obchodziliśm y w W arszaw ie pogrzeb arcybiskupa 
F ijałkow skiego , k tó ry  by ł także św ietną m anifestacyą narodową. 
Tysiące ludu szły  z chorągwiam i narodowem i z Orłem  i z Pogonią. 
K ilk u se t włościan z rożnych stron k ra ju  równie nieśli swoj św ietny 
sz tandar. N azaju trz  wyprawiono w szystk im  chłopkom  b ra te rsk ą  ucztę  
i wyprawiano ich  z W arszaw y wśród okrzyków  zap a łu .— D nia 14 
b. m. ogłoszono sku tk iem  tego W arszaw ę i całe królestw o w stanie 
wojennym jaw nym , ( od 23  W rześnia  bowiem obowiązywało ju ż  
prawo wojenne, znosząc prawo nadane 7 K w ie tn ia ) . M iasto zno
wu zajęto w ojskiem  i zaczęto straszyć ludzi okrucieństw am i. 
D . 15 b. m, jak o  w rocznicę śm ierci K ościuszk i odbywały się po 
całej Polsce nabożeństw a. W  W arszaw ie modlono się we w szystk ich  
kościołach i zam knięto sk lepy , mimo zakazu  policyi. Po m szy
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Św. podczas śpiewania hym nów, w ojsko obiegło kościoły Św. K rz y 
ża i Św. Jana , z zam iarem  aresztow ania w szystk ich  mężczyzn. 
Od Św. K rzy ża  uciekliśm y w szyscy tyłam i, o czćm  powziąwszy 
wieść M oskale wyrąbali bram ę k laszto rną, lecz się nieco spóźnili 
i nie złapali n ik o g o ; za to w dwóch d rug ich  kościołach obiegli cała p u 
b lik ę  itrzym ali tak  do nocy, dopiero koło połnocy wpadli do B ern ar
dynów wyłamawszy fu rtk ę  k lasztorną, i tam  p o b iw szy , p o ra n iw szy  
p a ła sza m i i bagnetam i kobiety, księży i m ężczyzn zabrali w szystko 
do niewoli. U Św. Ja n a  także wyłam ali k ra tę  żelazną zam ykającą 
kościo ł i zabrali obecnych w ja s sy r, lecz nieco łagodnićj, bez 
śm ierci i bez tak  w ielkich ran  ja k  u  B ernardynów . Jeńców  około 
2 ,0 0 0  zam knięto w cytadeli. N azaju trz  kap itu ła  jen e ra ln a  zapie
czętowała 2 kościoły sprofanowane, re sztę  zaś zam knąć kazała , 
tak  Se dziś nie m am y ani jednego  m iejsca służby Bożćj w całem  
m ieście. Stanowczy ten  k rok  służby duchownćj i dobra śm iała po
staw a m iasta, oraz zastanowienie się  nad barbarzyństw em , jak iego  
się dopuścił rząd , a ja k ie  przew yższa barbarzyństw a Syryi, bacząc 
że R osya ma p retensyą należyć do E uropy , tak  podziałało na M o
ska li, że b igot i je z u ita  L am bert dostał k rw iotoku, a Gerstenzw eig 
zapalenia m ózgu. Jeńców  naszych w ypuszczają co dzień, bo ducho
wieństwo położyło to za w arunek  otwarcia kościołów.

Co do działań politycznych, ja k  wiecie, k ra j p rzystąp ił do R ad 
nadanych przez Moskwę, chcąc i z tego wyciągnąć jak ąś korzyść 
i dokonał wyborów ; lecz jednocześnie podpisał adres, w k tórym  
powiada że nie uważa tś j kw estyi za skończona, i nie chcąc w pro
w adzać C esarza w błąd, oświadcza że R ady i ustępstw a nadane do 
niczego nie prow adzą,— należy więc ażedy Car na d a ł p ra w d ziw i}  
rep rezen ta cyą  k ra ju , k tóraby  mu w yp o w ied zia ła  p o trze b y  i ż y c ze 
nie k ra ju , o k tó rych  się chcia ł dow iedzieć , a zabronił Radom  wy
powiadania ich  ; lecz z dniem  skończenia wyborów ogłoszono stan  
wojenny i narobiono gwałtów, więc adres ten  jeszcze  nie je s t  podany 
i nie wiem jak  ta  spraw a pójdzie dalej.

N asza R ada S tanu by ła  tyle n iedorzeczna, że się po tych  gw ał
tach  jeszcze  n ie chciała podać do d y m isy i; więc w nagrodę odro
czono ją  na 3 ty g o d n ie—  o ! Osły !!!

B rześć-L itew ski.
S tan  oblężenia, k tórego honor tą razą do tknął najp ićrw szą Litwę, 

rozciągniętym  został i do kró lestw a. Surowość ta, nie zadziw iła, ani 
p rzeraz iła  nas wcale, bośm y do n iśj nie od wczoraj przyw ykli. I s to 
tn ie , od czasu ja k  P o lsk a  rozszarpaną została, k tó ryż dom uczciwy, 
choćby przez  jedną dobę, by ł wolnym od oblężenia przez szpiegów, 
żandarm ów , żołdaków, policyantów  i tym podobnych prześladowów 
rodu "polskiego ? N a  dowód, żeśmy się o trzaska li z ucisk iem , dośyć 
powiedzieć, iż duchowieństwo w arszaw skie na  ogłoszone oblężenie, od
powiedziało zam knięciem  w szystk ich  kościołów, i że ten  p rzyk ład  po
wszechne zyskał przyjęcie. Poczciwe F ran cu zy , ju z  po swoich dzien
n ikach  trąbiły , że od chwili zanom inowania jen e ra ła  L am berta  na n a 
m iestn ika  królestw a, los się jego  złagodzi,— boć to przecie pow iadali: 
F ran cu z , dziecko wolności, człow iek o honor swój dbać koniecznie 
m uszący. Poczciwcy, nie wiedzą, że F ran cu z , podobnie ja k  Po lak  
zm oskwiczony to gorsze bydlę od samego rodowitego M oskala. 
Ale dosyć o tych rzeczach  ogólnych, i wam pewnie znajom ych ;—  
zam iarem  m oim  dzisiaj napisać wam troche o naszych  rzeczach 
m iejscowych, domowych, a jed n ak  charak terystycznych . Otóż, po 
wielu rozm aitych  m arsza łkach  starych  i m łodych, a zawsze niedo
łężnych, doczekaliśm y się wreszcie energicznego, k tó ry  przy 
pom ocy i wpływie spółobyw ateli, s ta ra ł się wykorzenić nadużycia, 
a m ianowicie pow strzym ać kradzieże  urzędników . Zadanie było 
tćm  trudn ie jsze , że kom endantem  fortecznym  B rześcia-L itew skiego, 
je s t  złodzićj nad złodziejam i, on sławny rzeźn ik  Oszm iany z 1831 
r  .— B artolom ey, w łaśnie za kradzieże nazbyt rażące w ykurzony 
z gubernatorstw a w Pskow ie i do nas przeznaczony. Szlachetny 
n asz -m arsza łek , chciał choć w części zasłonić swoją powagą 
obywateli od niesłychanego rabusiostw a kom endanta fortecy, i bez 
sk ru p u łu  zaskarży ł go do m inisterstw a, opierając swe sprawozdanie 
na  najw iarogodniejszych dowodach. I  wiecież ja k  się skończyło? 
Oto złodziej, rabuś i rz ezn ik  pozostał przy  kom endanctw ie, a sz la 
chetny m arszałek  z urzędu oddalonym  z o s ta ł ;— ak u ra t, ja k  m a r

sza łek  w ileński Ja n  T yzskiew icz, k tó rem u  spółobywatele, p rzez 
swych de legow anych: W agnera  8 0  letn iego starca, Je leńsk iego  
i W ańkow icza złożyli laudum  ogólne, a k tó ry ch  przeto rząd  rozpę
dz ił na cz tćry  w iatry. N auczen i tćm  doświadczeiem  obywatele 
białostoccy, ju ż  n ie  p rzez  delegacyą, ale wszyscy zbiorowo złożyli 
sw em u m arszałkow i Sakowiczowi powinszowanie, iż zasłużył na 
niełaskę Nazim owa i cara, i z u rzędu  oddalonym  został, co tśż  i m y 
względem naszego m arsza łk a  zrobić zam ierzam y,— ale o tćm potćm . 
Tymczasem  w ierzcie nam , iż się n ie zrazim y żadnem i prześlado
waniam i. M iara cierpliwości naszćj p rzepełn ioną zosta ła . Ju ż  dziś 
nie o gotowość, ale o sk u tek  idzie.

Z okolic Paryża, 21 Październ ika  1861 r.
W idzę potrzebę napisać do was k ilk a  słów na  przypadek , gdyby 

wam zwyczajny wasz korespondent n ie doniósł o zaszłśj tu  wczoraj 
m anifestacyi je z u ic k ie j.  N iech się z nićj gorszy , kto chce ; co 
do mnie, ja  się cieszę : bo Z m a rtw ych w sta ń cy ,  z rzu c ili z siebie m a
skę patryotyzm u, i n ie podobna, aby jeszcze k toś z poczciw ie m yślą
cych rodaków staw ał po ich  stron ie.

Rzecz tak  się m iała. Z aprzeszłej niedzieli m iał kazan ie  w kościele 
W niebow zięcia  p rzybyły  tu  niedawno ksiądz K am ińsk i, ze zg ro 

m adzenia 0 0 .  m isyouarzy  w W arszaw ie, a  lubo o nim  poprzednio 
różne zdania k rążyły  po Paryżu— może tćż i d la tego w łaśnie, 
że różnie o nim  gadano— ściągnął on m nóstwo słuchaczów . Po 
kazan iu  k s. Je łow ick i, odgrywający rolę p roboszcza czy jak ieg o ś 
przełożonego, zapowiedział, że w następną niedzielę t. j .  wczoraj 
przypada św. Ja n a  K antego, i że k s . K am ińsk i będzie znowu m iał 
kazanie. Jakoż  wczoraj kościółek by ł pełny przeciw  zwyczajowi ; 
bo trzeba w iedzieć, że p rzyby ła  i cała szk o ła  po lska z B atignolles, 
jak o  w święto patrona szkó ł po lsk ich . Podczas m szy m łodzież \  
krajow a śp iew ała : “  Boże, coś Po lskę . ” To się, w idać, nie spo
dobało Je ło w ick iem u ; on tćż, n ie m isyonarz K am ińsk i, w ystąpił 
n a  ambonę. W  długićm  kazan iu  praw ił, ja k  zw ykle, bez wielkiego 
związku o tćm  i o owem, zastępując b rak  wymowy gestam i i p rze- 
raźliwćm podnoszeniem  g ło s u ; nareszcie, zjechał do pieśni :
“  Boże coś Po lskę ” ( przez Aloizego F elińsk iego  ) i “ Z  dym em  
pożarów ” (p rzez  K aro la  U jejsk iego) ; p ićrw szśj kry tykow ał n ie 
które wyrażenia, a drugą nazw ał pogańską, i zabronił śpiewać obu, 
jakoby  dla b rak u  pozwolenia na to wyższćj władzy duchownej 
J a k  tylko atoli zszed ł z am bony, m łodzież zaczęła znowu śpiewać 
chórem . To ju ż  tak  gniewem  zapaliło naszego kaznodzieję od 
siedm iu boleści, że k łusem  wbiegł na  pow rót na  ambonę, zac«ął 
naprzód  k laskać  w ręce, wzywając tym  sposobem  śpiewających 
do uciszen ia  się, a gdy to nie pomogło, rzu ca ł na  nich p rzek leń 
stwa, i n iejednokrotn ie nazw ał ich poganam i. K am iński pom agał 
mu na dole k laszcząc także w ręce, i nazyw ając “ nieposłusznych 
głosowi kap łana zd ra jca m i o jc z y z n y .” Oczywiście młodzież śpie
wająca w krótce ucichła, i wszyscy z w ielkićm  oburzeniem , w yszli 
z kościoła. P rzed  kościołem  rozdzierano dwa drukow ane kazan ia  
Jełow ickiego, k tóre  podczas m szy były rozdaw ane ; ale zn a laz ła ' 
się sta ra  panna B. k tó ra  te szczą tk i krasom ówczych płodów Ojca 
A lexandra z w ielkićm  poszanowaniem  do fa rtu szk a  zbierała.

L ecz n ie skończyło się na  m anifestacyi jezuitów  w s u ta n a c h ; 
m anifestow ał się i młody fraczkow y ich  b raciszek  z Poznańsk iego , 
K azim ierz Ch.— W ychodząc on z kościoła, odezwał się po fran cu 
sku  do dam, w k tó ry ch  gronie się znajdował, że tego w szystk iego 
narob ił m otłoch em igracyjny— cette canaille  d ’ em igration. Te 
ty lko  wyrazy nie u sz ły  m u b e z k a rn ie ; stojący bowiem p rzy  nim  
sta ry  em igran t, Jó ze f R . zaprotestow ał natychm iast przeciw  tak  
krzyw dzącem u ogół em igracyi wyrażeniu, a potćm  przez Ja n a  N e 
pom ucena M. wyzwał panicza na pojedynek. Mówią, że ten  osta tn i 
cofa swoje słowa, i gotów je  odwołać w szędzie, gdzie Jó z e f R ‘ 
zechce.— Spodziewam się że M. i R . dobrze poprow adzą tę sp raw ę ; 
bo koadju torom  jezu ick im  płazem  takow ćj zniewagi puszczać nie 
należy. Opowiedziawszy rzete ln ie  ten  w ypadek, dodam, że odtąd 
prócz k ilk u  znanych bigotów i bigotek n ik t zapewne na nabożeń
stwo do Z m artw ych w sta ń có w  chodzić n ie  będzie. W p rzyszły  
czw artek miało się u  nich  odbyć nabożeństw o za a rcybiskupa 
F ijałkow skiego ; ale po tćm  co zaszło, odbędzie się zapewne gdzie-
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indzie j, bez ich  uczestn ic tw a. Zm artw ychw stańcy z as łu g u ję  n a  to  
odepchnięcie ; F ijałkow ski bowiem do ostatniego tch u  swego życia 
trzym ał z narodem , i b iskupom  trzym nć zalecał, a  oni— tak  ja k  
inni w szelkiego rodzaju  je z u ic i— tyle ty lko  o Po lskę  dbają, o ile 
jezu ity zm  m ógłby znowu w mój panować. O tćm  n ik t ju ż  dziś 
w ątpić n ie  pow inien. /  V g j ID

* dnia 28  Październ ika.
W iadom ość o zgorszeniu , jak iego  w K ościele W niebow zięcia  nasi 

je zu ic i stali się spraw cam i, rozn ieśli paryscy  korespondenci dzienni
ków : L e  N o r d  i L ' In d ep en d en ce  B e ig e . Ojciec A leksander Jełow i- 
cki p ro testu je  czy p rostu je  teraz  opowiadanie tego ostatniego dzieu- 
n ika . N ieszczęściem  ty lko  dla n iego, źe u naocznych świadków 
sm utnej owej sceny, pogorszą on ty lko  swoję i swego kolegi K a- 
m ińskiego sprawę; bo jedne  szczegóły pom ija, a inne, k tó ry ch  pom i
nąć nie m ożna było, tłum aczy ja k  m u potrzeba. Z drug iśj strony trze 
ba p rzyznać, Łe ci p rzew ielebni ojcowie wnet się spostrzeg li, ja k  nie 
bezpieczną na  siebie sprow adzili burzę, i w sk u tk u  tego zm odyfiko
wali swój ję z y k . Jakoż  na nabożeństw ie za arcyb iskupa  m etropolitę 
w arszaw skiego F ijałkow skiego, zaintonowali ju ż  sam i pieśń. Bo&e, 
coś P olskę , pomimo źe w nićj — ja ^  u trzy m u je  Je łow icki —  m a bydź 
jed n a  zw rotka, k tó ra  w yraża rozpacz, a  rozpacz —  podług  n ie g o —- 
je s t  niegodnćm  uczuciem  ani chrześcianina ani P o lak a. To zaś na
bożeństwo udało im  się odbyć w dość licznśm  gron ie  z powodu, że 
m łodzież nie wrypraw iła gdzieindzićj w dniu oznaczonym  innego, da
wszy się panu D r. Gałęzowskiemu odwieść od swego zam iaru . Co 
do pojedynku Józefa R . z jenerałow iczem  Chł. tego także nie b y ło ; al
bowiem  ten  osta tn i, chociaż— może w swym rodzie m a i kawalerów 
m altańsk ich  —  p rzy  pięciu św iadkach ośw iadczył, źe ani E ro igra- 
cyi w ogóle, ani w szczególności D em okracyi obrażać n ie m yślał, i że 
owszem on tu  p rzy b y ł dla poruzum ien ia  się z E m igracyą i t .  p. To 
oświadczenie zaspokoiło  Józefa  R . ja k b y  i m nie zaspokoiło ; bo p rzy 
pom ina potwarcę Królowćj Jadw igi, k tó ry , rad  n ierad , m u sia ł się un i
żyć i w yrzec : M e n titu s  sum, sicu t canis. ” Cóźkolwiek bądź Józef R . 
zawsze sobie dobrze postąpił, nie puszczając  mimo uszu  słów uw ła
czających w najw yższym  stopniu ogółowi E m igracy i i jem u  sam em u.

Spóźniona pora  nie pozwala mi więcej pisać. N adm ienię ty lko , że 
m a być w d ru k u  drobne pisem ko pod ty tu łe m ; G łos młodzie&y P o l
sk ie j z  Pary& a i G enuy. N ie  praw daż, źe sam  ty tu ł ciekawy, a za 
pewne i tre ść  tak a  będzie, (  r f .H -  u tJ Ś U )

/  (7  *:

Ja k iś  w olnom yślny R osyanin  naśladow ał, z zastosow aniem  do 
położenia swej O jczyzny, p ieśń  : Bo&e, coś P o lskę . P rz e k ła d  tego 
utw oru um ieśc ił świćżo D z ie n n ik  L ite r a c k i  lwowski.

B oże! coś Rosyę przez tak  liczne wieki,
T rzym ał w ciemnościach na liańbę ludzkości,
Coś jej odmawiał dotąd swej opieki,
Robiąc narzędziem tyraństw a i złości.

P rzed Twe ołtarze zanosim błaganie:
Lud nasz nieszczęsny racz oświecić, Panie !

T y! coś niedawno tknięty je j spodleniem,
Zesłał nam mężów, co światła promienie,
R zucili na k ra j, i wolności tchnieniem,
Przygotowali z kajdan uwolnienie.

P rzed Twe ołtarze zanosim błaganie : ,
Pestlów, Hercenów daj nam  więcej, P an ie !

Daj naszej Rosyi poczucie wolności,
Niech w niej wytępią katowskie jaskinie,
Daj je j poznanie o luclów godności,
Niech z barbarzyństwem dezpotyzm zaginie.

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie:
Ojczyźnie naszej racz dać wolność, Panie !

Boże ! którego ram ie sprawiedliwe,
Żelazne berła świata władców kruszy,
Zniszcz raz tyranów zam iary szkodliwe,
Obudź nadzieje w naszej biednej duszy.

Przed Twe ołtarze zanosim błagan ie:
Z tyrańskiej władzy racz wybawić, Panie !

Znów naród Polski ze łzami boleści,
Krwią męczenników kreśli dziejów kartę ,
Co ludom , Rosyi tyraństw a obwieści,
I rzuci piętno hańby niezatarte.

P rzed  Twe ołtarze zanosim błaganie:
Od nowej hańby zbaw nasz naród, Panie !

G dy  cała Polska żałobą pokryta,

Modlitwą, łzam i o swą wolność prosi,
Sołdat krzyż łam ie, m orduje i chwyta,
Lud śpiewający, do fortec unosi.

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie :
T ak  strasznej zbrodni racz odpuścić, Panie  !

0  ! P o lsk o ! Polsko l za twoje cierpienia,
K tórem i dręczy rząd  dzikiej srogości,
L ud Rosyi błaga Twego przebaczenia,
Boś ty jest dźwignią i jeg o  wolności.

Przed Twe ołtarze zanosim błaganie :
Z podłych służalców oczyść Rosyę, Panie !

Nie walczyć z Po lską, ale iść jej śladem,
Uczyć się od niej godności i zgody,
N ie grzeszyć dzikim  zbójeckim napadem ,
N a ziemię Polską i na jć j swobody.

P rzed Twe ołtarze zanosim błaganie :
Takiem  uczuciem  racz nas natchnąć, Panie !

1 myśmy ofiar ponieśli już krocie,
Pobobnej Polsce ulegam y doli,
A żyjąc ciągle w hańbie i sromocie,
Dźwigamy jarzm o ohydnej niewoli.

P rzed Twe ołtarze zanosim błaganie :
Zbudź synów Rosyi, miłosierny panie !

Boże wszechmocny ! niech ta  krew przelana,
Co ją  broń nasza z Polski wytoczyła,
Nie na nas spadnie, ale na tyrana,
Którego ręce krew ta  pobroczyła.

Przed Twe ołtarze zanosim b łagan ie :
Krwawe m orderstwa Rosyi przebacz, Panie ! 

L ud nasz nie pragnie dla zdobyczy boju,
Nie chce już  cudzej własności posiadać,
Pragnie swobody używać w spokoju,
Nie chce swych więzów innym  ludom wkładać. 

P rzed  Twe ołtarze zanosim błaganie;
Z kajdan niewoli racz nas rozkuć, Panie!

L u d  Ros yi przeklnie wyrodnego syna,
Co krw ią Polaków splam i swoje dłonie,
M atki i źouy odepchną Kaina,
Który zeszpeci zbrodnią swoje dłonie.

Przed Twe ołtarze zanosim b łagan ie : 
W yrodnych synów, nie daj więcej Panie !

W IA D O M O ŚC I I  D O N IE S IE N IA .
W korespondencyi z Turynu do Independance Belge z d. 14 b. m . czytamy
“  Po pierwszych ruchach narodu polskiego ostatniej wiosny, pewna 

liczba m łodzierzy, po największej części studentów, opuściła ojczyznę. 
Po różnych kolejach udało im się przem knąć przez Turcyą i dostać 
szczęśliwie do W łoch. Naczelnik dem okracyi na wygnaniu {s ic / ) ,  je n e 
ra ł Mierosławski um ieścił ich w Genewie, w prywatnym dom u. Ta k o 
lonia polska, powiększona nowymi przybyszami, mianowicie z Francyi, 
liczy dziś około 80 członków, pod kierunkiem  doświadczonych oficerów, 
którzy się m ają zająć je j wojskowem kształceniem .— Kom itet centralny 
wsparcia, którego prezydencyą przyjął Garvbaldi, i który zasiada w Ge
newie, zajm uje się zbieraniem potrzebnych funduszów na utrzym anie 
tej szkoły wojskowej. Pan  Occhipinti, W łoch, zatrudnia się istotnie 
wszystkiem, jak o  wiceprezes. Ta szkoła nie m a nic takiego, coby gro
ziło spokojności któregokolwiek p ań s tw a; jestto raczej zakład dobroczyn
ności niż co innego. ( C'est une affaire de bienfaisance plutol qu’aulre chose.)*

— W  Paryżu pojawia się ciągle mnóstwo bezim iennych broszur p o li
tycznej treści, których wydawanie m a rząd niebawem ścieśnić, ja k  to 
Mon Hor świeżo zapowiedział. Do liczby takich broszur, objawiających 
życzenia przeciwne myśli rządowej, należy niedawno wyszła pod tytułem : 
L e R h in  et la Vistule. A utor pragnie Niemców uspokoić względem roz
szerzenia granic francuskich aż do brzegów dolnego Renu, i dowodzi, 
że niebezpieczeństwo nie grozi z tej strony, ale od północy. W ypo
wiedział to dobitnie w zakończeniu ( pia desideria ! ), a mianowicie te- 
mi słowy:

“ Rozbiór Polski ze strony państw niemieckich był nie tylko zbrodnią, 
“ ale wielkim błędem. Tym sposobem wystawiły się na pierwsze ciosy siły 
“ najezdniczćj. N aprawiając blisko wiek temu wyrządzoną krzywdę, E u - 
“ ropa znalazłaby nujlepszą rękojm ię regularnego rozwoju swych prze- 
V  znaczeń.

“ Niechże więc Niemcy przestaną spoglądać nieppokojnem okiem na 
f ‘lewy brzeg najwspanialszej swej rzeki. Żadne istotne niebezpieczeń 
<stwo nie grozi im  z tej strony ; bo prawdziwy interes Francyi wska- 
•‘zuje je j, ja k  m a postępować, a co do skłonności wojennej sławy, je s t

ona dostatecznie zadowoloną. Niebezpieczeństwo jes t gdzieindzićj; bę- 
“ dzie zaś oddalone dopiero -wówczas, gdy oba wielkie kraje {sic!) 

‘‘uznają konieczność odbudowania nad brzegam i Wisły przedm urza 
“ clirześciaństwa, mającego odtąd zasłaniać niepodległość państw  i wol- 
“ ność ludów.”
~~ L oN D yN , w  D rukarni Tow arzystw a D em okratycznego Polskiego


